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(Dokończenie))

„ Nieszczęśliwy-los młodego Xięcia wzttt- 
ri SŁył m n ie , — powstałem 2 krzesła i przC- 
>, szedłem się razy kilka po p d k o iu , t o  
,] czu łzy wił płynęły obficie. Wspowmawszy 
(> iednakże na cel moiego tu  przybycia , po- 

s t a n c W łem użyć innych środków do wy- 
możenia na nim  odpowiedzi. Usiadłem po 

„ praw ey ręce Xiążęeia i  rzek łem : Proszę  
„ VPC Pana o rękę , — k tó rą  natychm iast mi 
* podał. Po dókładnćm  iey przeyrzeniti zna- 
„ lazłem puchlinę w staw ię u ręki i łokciu, nie 
„ zdawała się iednakże bydź bardzo bolesną 
s, ponieważ za' iey dotknięciem się , nie wn 
>r dać było na nim  żadnego po ruszen ia , am 
» inney iakowey oznaki bolu.

„ T era z proszę o drugą rękę. —« Podał 
„  ią  i nie na niey nie poetrzegłem.

„ P ozw ól PVCPan obeyrzyć sobie ko*• 
fi tana  i uda. Pow stał, i p rey  obudwóch ko- 
*> łanach znalazłem napuchnięcie,

u Xiążę zdawał ,się mieć Angielską cho* 
»> ro b ę , —  iego n o g i, uda i ręce by ły  dfu* 
v gie i chude , —■ pierś w ysoka,;ram iona

'3, Wzniosłe. Głowa we wszystkich częściach 
piękna*, nh tw arzy b y ł b lad y , w łosy 
miftl długie ,  piękne i dość porządnie u  trzy* 
m ace.

„ T eraz  ,  rzekłem  do niego: p ro szę  P T  CPan:: 
„ p r z e y ś ć  sio po p o h o iu , naty- hm iast po* ' 
.„■■wstał, poszedł aż do d rzw i, wrócił napo* 

w ró t, t  usiadł,

„  N ie  przekońyw ażze się V V C P an, rzC- 
kłem  do niegoi dałey , iż wszelkie twoie 

‘ ,y słabości nie pochodzą  z inńCgO* ir ż ó d łu , • 
,, tak, ty lko  z ciągłego siedzenia i riie u iy -  
„  wanice żadnych p rzech a d zek? N ie  wie- 
„ r ż y j  z e , 12 calem naszćm  staraniem iest 

r,i przynieść1 ci Ulgę w twoich cierpieniach?
’ Zdrowie FPCPana nigdy nie będzie1 m o* 
, ,  gło bydź polepszonemu ■ leżeli- za  naszemi 
„ nie póydziesz radami.- P rzyślem y PVCPa- 

nu lekarza , na którego p y ta n ia  zechcesz 
,f zapewriie odpow iadać; teraz p ro sim y o 

-,, zawiadomienie naś iakim kolw iek sposobem, 
; ,, czyłiby to i hV C P ana także było żąda- 

niem? żadna odpowiedz.

,, Proszę W C P o n ti przeyść się p o  po-  
koiu raż ■ leszcze i to nieco dłużey.

, ,  Nić nie odpow iedział, nie powstał z 
k rzesła , i siedział oparte maiąc na stole' 
łokcie. - Twabz iego w niczem nie była zm ie­
n iona, oczy nie okazywały żadnego zadzi

N
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,, wienia , albo iakiego wewnętrznego poru- 
„  szenia Ćluszy. Zdziwiło nas to  niezm ier- f 
ft  n ie , g d y  tym czasem  przyniesiono obiad. r

,, Y /  nieczystexn i  popękanem  naczyniu  
„  znayd owała się zupa ,z vszocęw ięy na '
#* drugim  podobnym  talerzu leża ł.m ały  czar* j 
,t n y  i na ppł spalony kawałek gotowane- 
*» f.o  n n ęsa , —  na trzęcijn dostrzegłem  szo- 
„  le w ic ę ,  ale tey  b y ło  ftak s ia ło  ,  i i  zaled- 
ft wie ty lko pow ierzchnią talerza zakryła . * 
!■> —  nakonięc na czwartym  ‘b y ło  szeSć 
t> upieczonych i  równiei, ;na p ó ł opalonych  
t , kasztanów. .Łyżkę m iał cyn ow ą, noża ą- 
#• ni wina nie przyniesiono. W czasie, kiedy  
»» m łody ,Xiążę iadł ob iad ,  wyćliśmy z Kom*
, ,  missarzam i iMun'icypalnerni do przedpoko*
*> *u > gdzie okaza'ljlm y-im nasze zadziwienie 3 
„  z powodu dostawiania m u tak nikczem nych | 
j, na pożyw ienie potraw ; —  .na co oni njnie '
„ zapewnili ,  iż to wszystko się dzieie w ?ku* i 
„  tek wyższych zaleceń > i  że za ich poprze- 
t, dnikow , ieszcze na lichszem przestawać 
„  m usiał pożyw ieniu. ‘.W ydaliśmy natych- ? 
n  miast rozkaz, aby od tego czasu dobry ? 
tt  dawano mu obiad, ażeby w tey  m ierze nie 3  
w szczędzpnp n iczego , ;j codziennie dostawia 5 
»  n °  m u ow oce ;i w inogrona; —  po.częm  u- 
, ,  daliśm y się do ;Xięcia. Zatrudniony b y l i  
„  leszcze iedzepiem . ;Z.apytałem się g o , czy -'  
w li b y ł rkontent ił obiądti? —  źadncy od- 
»  powiedzi. —  .Czyliby nie żądał ow oców ?;
„  Czyli lu b i w inogrona? — .Źadney odpowie- *
, ,  dzi. —  ^ k r o tc e  przyniesiono winogrona i ■ 
tt położono na sto le , —  .ziądł ie  nie wy- 
„  m ówiwszy i słowa, —  .C zy  zada sz  W C P a n  f 
u  ich leszcze w iecey l —  Źadney odpowie- 
», dzi.

„  Teraz nie m ogliśm y ;iuż w ątp ić , iż 
„  wszelkie nasze dalsze starapia, ażeby wy- 
tt modz na nim  odpowiedz będą nada- 
, ,  rem nem i. R zekłem  więc do n iego; to  u-

)

„  p o rczyw e  te  strony P V C P ana m ilczenie tym  
,1 :boledpieysz&n sta ie się  d la  n a s , iż  są d z ii  
„ m u s ie m y , ie  ,n ie iest sku tk iem  czego in' 
„  s ze g o , -ty lko  ie frn y  się , m u . nie spodoba- 
„ d i ,  .p rze tp  rp ro ś iv  ^będziemy m usieli Bzq~ 
>> du , a żeb y  fnnych n a .m ieysce nasze ze- 
,, s ła ł  K o m m issa rzy , k tó rzyb y  .w tey  m itrze  
„  szczęśliw szem i b y d i  m ogli. ,Z aw sze toż 
„  sam o w cyrzen ie ,  _—  ale  Łądney odpowic- 
„  d z i .  —  C zy  żą d a sz  f Y C P a n ,  abyśm y si$ 
„ o d d a lili?  —  Ż adney odpowiedzi.

, ,  Opuszęaaiąc pom ieszkanie Xiążęcia t 
„ pytałem  się w przedpokoiu m unicypalnych  
„ offieyalistów , czyli zupełnie mówić za* 
„  przesta ł, od tego czasu , w k tórym  mu 0- 
„  we srom otne przeciw ko w łasney matce 

„ z e z n a n ie ,  podpisać kazali ? Odpawiedzie- 
„  li m i ,  iż  od tego w ieczora .nie słyszano 
„  iuż od niego i słowa.

f .  Zw ażyw szy czas od epoki niniaysse- 
■t g °  podpisu , do naszego przybycia, O- 
„  kazuie j i ę ,  iż to m ilczen ie iego blisko i 5 
, ,  m iesięcy trw a ło .

j ,  .Nie długo ^po rm nie .zesłany tam zo* 
„  staf pPan H erm & nd, « le  ten  smutną .przy- 
„  riitwł w iadom ość, —  .nieszczęśliwy Xiążę 
„ przeniósł się ,iuz b y ł  do wieczności.

“ST"
Teatr Tolski we Lwowie*
'Z e  znaiom s7ycb  sztuk grywanych na

tam eczney acenie od dnia aęgo  Maia do i6 g °
; Czerw ca, wystawiane .były. Powróż P osła  

(J . U  N ie m c e w ic za )  W iś tic z a r ik i (JBmu- 
■ szew skiego ') F ed ra  ■^Rasyna') i K rakow i a- 

cy  i G órale. Recenzye tych dwóch pierw*
; 1 szych sztuk dosłow nie tu um ieszczamy.

P  o w r ó t  P  o s i  a.
Ten nayznakom itszy płód z pierwszych  

„  oyczystych kem edyi ies-t zapewne ka.dc-
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•» mu Polakow i m any, Lubo do okoliczno- I „  śpiewaków. Głosy w  chórach n ie  z g r z a ły  
»» *ci . czasu -zastosow any, ; traci iu i  teraz wie- i 

*• na interessow nośći, ma iednak za le ty ,
** dla których ciągle z upodobaniem , widzi a-
"  ay będzie. .Wiersz ato li, szczególniey w  po- 
** czó łk u , zanadto iest m orałam i naćkany; 
*i ko rzy»tniey .'byłoby dla celu ikom edyi , , i , 

■*» Wjdz w ięcey ;byłby z a ię ty , gdyby nauki 
»i W ypływały z działania (Charakterów.

ri  ś l i te 'Z  a  n  k i.
„ P rzed m ió t z dżieiuw oyczystyćh. Pr-zed- 

»» mieszczanki .W iślicy oswabadzaią schwy- £ 
»• tanego .w .ucieczce ;Łokietka.—  Żadna ie- 1 
** szcze sztuka na .tuteyszey scenie nie była \ 
" Przyiętą ,i. większym zapałem ., 'iak W iśli ( 
*> czanki. rUczucia,, ikróre ,przez rtidto/i oko ' 
*» ta o .* ra  w duszę w ilzów  wlew.da., oka- \ 
»» zywały $ię w głosnein uniesieniu. Enluz- ; 
*» zyazm ten stą operą ,u nas -zrodzony., łatwo ; 
•* się z okoliczności w ytłum aczyć d u e. Jak- 
n kolw jek,bąd£, iest-on  piękny dla PP. .Dmu- 
•’ szewskiego ,i fElsnera .nagrodą za Chwalebną 
*» ich staranność w żb ogacaniu oyczystcy  
'» Sceny narodowemi dziełami. —  Piękna myśl 
»» Wyprowadzenia w snaćh świetnych dzieiów 
*» P o lsk i, byłaby wiele zysk a ła , .gdyby oso- 
** ba o nich m arząca, była znaczniejszą. —
’’ Hiitkon., iako  do.wódzca żo łn ie rzy  n ie ma- 
’ ’ iący w ielkiego w p ły w u ., mie m ó g ł bydź 
,J ćak m ocno lo sam i Polski za in te resso w an y ,
»  ażeby i emu w -m arzeniach obiaw iać tak  
”  'wielkie p rzyszłości .zdarzenia. Jnne  uchy-.
’’ ^ ieriia  w y tk n ą ł T y g o d n ik  W arszaw ski w 

®OzhiQrze te y  opery . —  W ystaw a by ła  
}> godną swoiego p rz e d m io tu , św ietna w u- 
‘ l  Łioraęh i dekoracyaćh . S zczegó ln ieychm u- 
ł* r y ,  za każdym  snem  w znoszące się i spu- 
>> szczające, m am iły  do zachw ycen ia , i n'ie 
* *  ntożna w iększey pochw ały  oddać -pęzlowi 
*> P ana 'L anga. N icb y  m elby ło  do zarzucenia 
»  W ystawieniu te y  o p e ry , gdybyśm y m ieli

»  Się czasam i. .—z. N a żądanie pub liczności 
.»  pow tarzano  V 'is'liczanki .z4g o ,  :2@go, 5 ig o  
„  ■Maia_, 4 go,,- ogo i 3go-C zerw ca; zawsze 
„  * , o k rzy k am i ie  p rzy ię to . A n tre p re n e r  z,a 

każd ą  rażą  w yw ołany , o d b ie ra ł W dulkokrot- 
e „  nyćh  oklaskach -dowody pow szechnego u- 
„  k o m en to w an ia ."

. . . mm i i ii ■ i , a g — g a a a a a B i-^ ‘- w

III.
O trzęsieniach ziemi w Pol- 

szce.
' T rzęsien ia  ziem i,, .k tó re , tek  -wielkie spu 

stoszenia czynią .po-ins-zych P aństw ach , wsiach 
i m ia s ta ć h , w Polszczę bardzo  d o tąd  ,-były 
rz a d k ie , i le -z  D ługosza w iadom ości n iam y , 
p rzypad ło  one na ro k  i,o o o . T o ż  ro k u  i ó 34 
podczas narodzen ia  się-K azim ierza I . , - i a k  za­
świadcza K ro m e r  Reg: Pol: 1. 4. -R oku tak - 
że^ 1200 5go M-aia :i innych  dni tak -zn aczn e  
było trzęsien ie ziemi , że-wiele z a m k ó w , wsi 
i dom ów  spustoszyło . R oku  i z 58 znaczne 
trzęsienie .z iem i, b y ło  zapow iednią .wielkie­
go złego., k tó re  i n a s tą p iło , iako  św iadczy 
H e rb e r t  hist: Poi: ,1. ą .

R óku  1017 :-25g o ‘W rześn ia  n a  P o d o lu , 
roku  1601 6 -S lyczriia-w -R randebucg ii, gdzie 
wiele tak  p ry w atn y ch  d o m ó w , iak i -dwo­
rów pub licznych  .popustoszyło . T enże s t r a ­
szny F enom en  na W o ły n iu -ro k u  ii6 d5 W m ie­
siącu S tyczn iu  ta k  b y ł-d z ie ln y , że naczynia 
ze stołów -pospadały , i lm lzie snem  zm orzeni 
z łóżek pospadali. T am że -roku .1607 dało  
się słyszćć trzęsien ie  ziemi p rzez trzy  sek u n ­
dy. R o k u  1620 w e L w ow ie , w K am ie ń c u , 
w Ł u c k u , w H aliczu  lżeysze , a w W ołoszech 
m ocnieysze dało  się uczuć trz ę s ie n ie , z k tó ­
rego też ziem ia się m ieyscam i porozstępow a- 
l a ,  a z dołów  zapadłych woda p ły n ę ła . Z n o ­
wu na P odo lu  ro k u  1701 w C zerw cu b y ło
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tak znaczne w Usiatynie , ze inur zamkowy i 
po części obalony został, a roku 1711 po 
trzęsieniu ziem i, które przypadło w Kamień­
cu , toż miasto wiatry gwałtowne i szkodli­
we przez cały tydzień trwaiące wytrzyma­
ło. Roku 1721 w Czerwcu na Podolu w Ka­
mieńcu 20go Września- 6 godzinie 6tey zra- 
na dało się słyszeć trzęsienie ziemi, i trwa­
ło pół kwandransać

Trzęsienia ziemi zbliżyły 3ię i ku na- - 
szyni od. wielu lat spokoynyrn stronom , ia- 
ko to w Xiężu siedm mil od Krakowa na dniu 
32gim Sierpnia o godzinie ymey zrana oka­
zały się skutki iego w zamku tamleyszym 
przez zadrżenie i dźwięk szkieł i filiżanek 
w pokoiu iednym, a w drugim przez zadrże­
nie okien, i drzwi, przez wzruszenie stołków 
i  łóżek,. które_ trwać mogło-przez dwie lub 
trzy sekundy.

Też same skutki czuć się dały w tym­
że czasie w Klimontowie, na tym sarnym dniu 
doświadczono takież wzruszenie ziemi' i w 
Krakowie, ale nie uważono iego trwałości 
1 dyrekcyi.. Doniesienia'z cudzych k-raiów po­
twierdzają toż trzęsienie ziemi, iako to w Cie­
szynie tegoż samego dńia 22go Sierpniaio- 
koło siodmey godziny , od którego zwiercia­
dła' z ścian pospadały, okna drżały, a w nie­
których dómach stołki z mieyse swoich b y ły  
poruszone. O* teyże samey godzinie w Sko­
czowie w Bielsku i innych miastach Szląska 
górnego.

Świeższe z»owu roku bieżącego 1776. 
Dnia 27go* Lutego o godzinie 4tey po. półno­
cy powtóra w Krakowie dało- się uczuć zna­
ne trzęsienie ziemi , przez poruszenie gma­
chów, zadrżenie okien, zwierciadeł, kreden­
sów , łóżek , stołów etc. W okolicach zaś na 
mil kilkanaście odległych, mocnieysze iego 
skutki okazały się , trwałość i ego nie docho­
dziła dwóch minut. Końcem odwrócenia tey.

plagi od naszych kraiów; śpiewane tu byty 
z rozkazu zwierzchności duchowne/  solenne 
woły wy, i publiczne supłikaeye nakazane.

IV.
O mmeiętnościacli i kunsztach 

Perskich (*).
Persowie są okrzesanym narodem, któ- 

; ry' stoi na dosyć wysokim stopniu oświatyr 
; ich kunszta i umieiętności, chociaż nie osią* 
i gnęły prawdziwey doskonałości z przyczyny,
1 iż temu nauk chciwemu ludowi na należyte*11 
lj wykształceniu zbywa, są iednakże dobre * 
śj niekiedy nasze prżewyższaią. Na dowód >■
• w iakie'm poważaniu te kunszta. i umiejętno*
| ści' w Persyi zostaią,. nie trzeba nic więcey
• przytaczać, iak, że w tym kraiu. tytuł uczo­
nego iest nayznacznieyszym, i że nauka nic

1 tylko do bogactw, lecz oraz do nayw y ż s z y c h  

! urzędów prowadzi. Dla tego też stara sif 
j każdy obznaiomić z pożytecznemi wiadomg*1 
; ściami, i ile mu tylko czas wystarcza sW®’ 
i poięcia rozszerzać. * !,|

Bogacz utrzymuie dla swych dzieci tył®' 
nauczycieli, ile im tylko potrzeba, uboższy 

; posyła swoich synów do szkół publicznych,
; gdzie opłata bardzo iest mała. Założone na 
-sposób naszych gimnazyów g ł ó w n e  szkoły, 

zwane M adresse , znayduią się prawie w  kaz- 
dem: znacznieysze'm > mieście,  a u t r z y m a n i e  u*

, czuiów maiąeych wedno pomieszkania, n’e 
:j iest kosztowne. Uczą w nich czytać, pisae» 

religii, . gramatyki, Arabskiego ii Tureckie* 
go ięzyka, retoryki i filozofii; publiczni nau­
czyciele doznają winnego swem z a s ł u g o m  1 

i pracom uszanowania,  pobierając p r z y t e *11 

znaczną płacę.
(D a lszy  ciąg potem ).

.i--------------------
(*) Z  dzieła  Ehrm ana \ N euste Kurułe

jis ien ,
i


